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Cena ogłoszeń:
Zwyczajne za w iersz nonparelow y jednoJam ow y . 400 rak
Żałobne i dla poszukujących p ra cy ' . . J5Q „
Reklamy w  dziale redakcyjnym  . . 1000 ,,
Przed tekstem  na i stronie" ’ 1500

O głoszenia ze skom plikow anym  układem  50 procent ćroŁsze.
.Na ogłoszenia ponad  10 razy się pow tarzające, odpow iedni rabat..

Kępno, na wtorek 3 lipea 1923 r.

pis ministra skarbi?.
godz u  przed południem min. 

kISJ ysfew G rabski złożył dym isję na 
P- W itosa. Pow odem  dym isji 

_ n  jaka uw ydatniła się na posie- 
) ję Związku Ludowo-Narodowego. 

J  Z m i e n ia j ą  min bandtu i prze- 
aoysława K ucharskiego i posła

”1* i  ̂ ra ski wystosował do prezesa Rady 
|(|’pr Wtórem oświadcza, że obecny kry- 

j  L*.°>see wywołał w łonie większości 
^“ itc ••'v P°Pieran!U programu min. 

jjując dostatecznego zrozumienia i po­
t y 11' Grabski — wśród większości 
u  Programu, jednocześnie skonstato-

V  n,e jestem dostatecznie sharmoni-
a™ Rh Ssbinetem także i pod wzgiędem

S ,1 tak abym mógł z nim wspótpra-
ty  stan rzeczy skłonił min. Grabskiego

dymisji.
isją min. Grabskiego „Kur. Warsz.“ 

Wamentarnych obiega dziś pogtc-ska, 
Szóści dążyć będą prawdopodobnie 

min. skarbu b. ministrowi Jerzemu

bńskiej wizycie.
?7%> * ?ary rumdr5skisi w Polsce 
Jti 2 so kurtuazyjnego charakteru jeszcze 

była świadectwem co- 
Hjj. :u,ania s;ę węzłów przyjaźni po- 
1  ’ węzłów, zapoczątkowanych już 
( W j
LtVch ’ 2 . ° umunW Ńst wynikiem szcze-
RC krajów, zmierzających do utrzy-
f a zwłaszcza w jej wschod-
K 8«ówną nutą, dominującą w prze-

Pi&ij” Prezydenta Rzeczypospolitej, jak 
fiU  ° ł!o podkreślenie tych dążności 
fe ty 1 zarazem przemówienia te były j 

■ serdeczn°ści, oraz serdeczności, 
V  ^ ..tra k ta to w e  nie jedynie formalne, 
/  5!t t y t y ą  oddźwięk w obu narodach.

t t tta « ne^°, Dow‘em l°sy Polski i Ru- 
■ j  są bardzo do siebie podobne,
(jf ;sty ^  jogowie zagrażają obu krajom. 
J  ty ty*6 .wspólnych cech, które może 

!1!e znane szerszemu ogółowi,
» ^  ł?ń’ będą niebawem ujawnione, 
K J CzWy nas już dawniej, w ciągu 
T^ńok ‘. tywilkaeyjne, że znajdo- 

olni'e w ied«y[n szeregu we 
*’ M Wrogami.'

ee jak i Rumunji grozi nie-
■wjjl W swych poczyniaclj, a zarazem 

C*J’. Poraimo złudnych obiet- 
ty  y,j *  eo do ich szczerze pokojowej 
yis^j.okrotnych doświadczeń, że nie 
( ty  Sl? w sprawy wewnętrzne są- 
Ł ^ i^ y im y  jednak, że czyny nie idą 
ij 8jat y  Iem bolszewizm stara się wszel- 
t 2 Cał2Sraz<‘ komunizmu, przeciwko 

ffi?i»Nołvą enei'8i3 bronić. Dalej, będąc 
R | ej y. międzynarodowe, nie ponie- 

3 . H ■ ru orężnej rozprawy ze swemi 
™ t 6 ę|a3 acb°wuje się stosunkowo spo- 

! N w af0’ że nie posiada siły ani 
.  ,Jo |s. sozić w czyn swe podstępne 
M r z  Wtcy.me zawahali się skorzy- 

ahy el się sposobności, z Każdego 
IStyty sPróbovvać swych sił, a jeuy- 

J g U ty ty y  współdziałanie krajów, są 
m!5‘ . może nie dopuścić do

cJUzL5raz współdziałanie krajów, są- 
OTirtyh może nie dopuścić do 
J ł  \Alsi;g ,ndw krwawych carów' Rosji. 

v,,‘ 1 .Rumunja zawarły ze sobą 
wj myśli rządy obu krajów

pracują usilnie nad utrwaleniem tego przymierza, wie­
rząc niezłomnie, że tą pracą przysługują się całej ludz­
kości.

Przyjęcie tak pełne serdeczności, jak jego doznała 
królewska para rumuńska w Polsce, odruchowe mani­
festacje społeczeństwa naszego ku jej czci znalazły 
szeroki odzew w Rumunji, a również w szczerze życz­
liwej obu krajom — Francji. Ta ostatnia ma coraz 
silniejszą rękojmię, że w swej słusznej walce o na­
leżne jej prawa z Niemcami nie jest odosobniona, że 
znajdzie zawsze poparcie czy to w Polsce, czy też 
w sprzymierzonej z nią Rumunji, a te trzy państwa 
złączone wspóinemi celami, których wytyczną jest 
utrzymanie pokoju europejskiego, idąc z sobą ręka 
w rękę, będą mogły tern skuteczniej pracować dla 
utrzymania tego spokoju.

W przyjęciacit królewskiej pary rumuńskiej dużą 
rolę odegrywaiy rewje wojskowe, których było aż 2: 
na polu mokotowskiem, oraz w obozie ćwiczebnym 
w Rembertowie. Dostojni goście mieli możność po­
dziwiać sprawność, oraz dziarską postawę naszej dziel­
nej arrriji, mieli możność przekonać się, że posiadają 
w Polsce sojusznika o wierności wypróbowanej, który 
v.' razie wrogich zakusów sąsiada ze wschodu potrafi 
tym zakusom położyć kres, przeciwstawiając im dosko­
nale zorganizowaną silę zbrojną. To jest również nie­
jako ostrzeżeniem pod adresem Sowietów, niejako 
oświadczeniem, że Polska a również Rumunja nie 
pragną wojny, szczerze dążą do pokoju i dołożą 
wszystkich starań, aby ten pokój utrzymać, wszakże 
nie pozwolą bezkarnie depiać go również bolszewikom.

P o se ł K orfanty
0 w p ły w ie  w a lu t  z  w y w o zu .

Pos. Korfanty, który brał wybitny udział w roko­
waniach delegatów Ministerstwa Skarbu z przedstawi­
cielami przemysłu górnośląskiego w sprawie oddawania 
Skarbowi Państwa walut zagranicznych z eksportu, 
udzielił Ajencji Wschodniej nasrępujących wyjaśnień:

już podczas rokowań stronnictw ósemkowych 
z Piastem o utworzenie większości polskiej w Sejmie
1 Rządu na niej opartego, przewidując spadek marki, 
proponowałem, aby nowy Rząd wszedł w porozumienie 
z przemysłem polskim i drogą dobrowolnej umowy 
uzyska! od niego dewizy z eksportu do swojej dyspo­
zycji. Z przymusowego oddawania dewiz niczego sobie 
nie obiecywałem i dlatego kładłem główny nacisk na 
dobrowolną ugodę z przemysłem; Obliczałem wtedy, 
że z eksportu węgla, żelaza, cynku, ołowiu, produktów 
chemicznych, nafty, drzewa i cukru powinien Rząd 
uzyskać 2 do 3 miljonów dolarów miesięcznie, nie 
uwzględniając wcale przemysłu włókienniczego, który 
nie powinien się zdaniem mojem, uchylać od oddawa­
nia oo dyspozycji Skarbu części swoich dewiz.,

Projekt mój podałem do dyspozycji p. ministra 
Grabskiego w dzień upadku gabinetu jen. Sikorskiego. 
Gdy rozpoczął się gwałtowny spadek naszej marki, 
nazajutrz w Radzie Ministrów projekt swój powtórzy­
łem i tam został on zaakceptowany. Zabrałem się więc 
do realizowania projektu na terenie górnośląskim i od­
byłem szereg wstępnych konferencyj z tutejszymi wiel­
kimi przemysłowcami. Gdy rzecz zaczęła dojrzewać 
poprosiłem telegraficznie p. Ministra Skarbu o przy­
słanie swoich delegatów do Katowic. Po przybyciu tych 
delegatów w dwudniowych konferencjach uzgodniliśmy, 
że śląski przemysł węglowy i chemiczny będzie stale 
oddawał do dyspozycji Skarbu 50 proc, przemysł że­
lazny 50 proc., przemysł cynkowy i ołowiany 25 proc. 
swoich dewiz z eksportu zagranicznego.

Przemysł cynkowy i żelazny mają oddawać mniej­
szy procent, ponieważ'rudy swoje sprowadzać musi 
z zagranicy i płacić za nie wysokowirtościowemi de­
wizami. Wzamian za oddawanie dewiz przemysł górno­
śląski żąda tylko pewnych ułatwień, które zresztą idą 
po linji naszego interesu gospodarczego i państwo­
wego.

Po obliczeniach, jakie robiłem z ludźmi miaro­
dajnymi, doszedłem do wniosku, że Skarb Państwa 
uzyska rocznie ,cd samego przemysłu górnośląskiego

Rok X.

przeszło 40 miljonów dolarów czyli 210 miljonów 
złotych polskich, a więc przeszło 3 miljony dolarów 
miesięcznie. Pierwoinie więc oceniałem za nisko przy­
pływ dewiz, których przemysł polski winien dostarczyć 
Skarbowi, jeżeli sąra przemysł górnośląski może dać 
przeszło 3 miljony dolarów miesięcznie, to marny na­
dzieję, że przemysł węglowy, żeiazny i cynkowy w in­
nych dzielnicach Polski, dalej przemysł cukrowy, na­
ftowy, drzewny, włókienniczy itd. powinny skarbowi 
dać conajmniej 2 miljony dolarów miesięcznie. Również 
i handel nie powinien zostać w tyle, lecz dostarczyć 
Skarbowi około miljona doiarów co miesiąc,

Z eksportu więc skarb Państwa powinien uzyskać 
co miesiąc około 6 i pół miljonów dolarów. Oszczę­
dności _r.aszych emigrantów, płynące do kraju z Ame­
ryki i Francji itd. powinny wynosić około pół miljona 
dolarów, iak, że zdaniem mojem, co miesiąc powinien 
Skarb otrzymać około 7 miljonów dolarów. Mając tę 
sumę miesięczną do dyspozycji, mógłby rząd poważnie 
pomyśleć o reformie walutowej, o ile w calem naszem 
życiu państwowem zaprowadzi bezwzględną oszczę­
dność.

U sta w a  o 
d n ik ó w

u p o sa ż en ia  urzę= 
p a ń stw o w y ch .

Sprostow anie.
W związku z pracami sejmowej podkomisji bud­

żetowej, pracującej nad ustawą o uposażeniu praco­
wników państwowych, prasa lewicowa, stojąca, jak 
wiadomo w opozycji do rządu obecnego, oraz klasowe 
związki zawodowe rozszerzają świadomie fałszywe 
wiadomości, mające na celu zdyskredytowanie już to 
pewnych stronnictw politycznych, już to poszczególnych 
posłów ze stronnictw prawicowych, członków podko­
misji budżetowej.

Szczególnie ruchliwym w  rozszerzaniu oszczerstw/ 
i kłamsts# wszelkiego rodzaju okazał się zawodowy 
Związek Kolejarzy (Z. Z, K.), który jako wierny sługa 
polskiej Partji Socjalistycznej agituje wśród kolejarzy 
przeciwko posłom z prawicy.

Agitatorzy Z. Z, K. twierdzą na zebraniach kole­
jarzy, że poseł Paczkowski (Chrz. Dem,), członek pod­
komisji budżetowej, stawiał następujące wnioski:

1) Wniosek, aby obecnie obowiązujące ulgi bile­
towe dla kolejarzy były zniesione . dowody tożsa-' 
mości odebrane.

2) Wniosek, aby pracownicy państwowi nie otrzy­
mywali umundurowania bezpłatnie, lecz, aby .za umun­
durowanie płacili.

Ponieważ powyższe twierdzenia są prosiem kłam- 
stwem i oszczerstwem, rozszerzanem dla celów po­
litycznych, oświadczam, co następuje:

1) Wniosku o skasowaniu ulg biletowych dla 
kolejarzy ani na podkomisji budżetowej Sejmu, ani 
w żadnem innem miejscu nie stawiałem; natomiast 
stoję na stanowisku takiem, że w obecnych warun­
kach ekonomicznych alg biletowych nietyiko nie można 
skasować, aie nawet ograniczyć.

2) Wniosku, aby pracownicy państwowi płacili za 
otrzymane umundurowanie nie stawiałem ani w jakiem- 
kolwiek innem miejscu, natomiast glosowałem w pod­
komisji budżetowej za wnioskiem posła Zagajewskiego, 
który brzmi:

„Bezpłatne umundurowanie otrzymują pracownicy 
państwowi, obowiązani do noszenia munduru, wszyscy 
inni za pewną opłatą, nie wyższą jednak, niż 50 prcc. 
wartości munduru.'*

Do kolegów kolejarzy zwracam się z prośbą, aby 
wobec stwierdzonych kłamstw i oszczerstw ze strony 
Z. Z. K. na przyszłość wszelkie wiadomości, pocho­
dzące z tego źródła przyjmowali z wszelką ostrożno­
ścią. Agitatorzy Z. Z, K. niechaj pamiętają, że kłam­
stwem świat cały przejść można, aie wrócić już nie 
można.

Stefan Paczkowski, . f
poseł na Sejm. (Chrz. Dem.)

M iljc n ó w k a .
W osiatniem ciągnieniu irńjor.ówki wygrana padła 
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Deutscfotumsbued dekoruje orderami.
intensywna działalność, jaką rozwiną! „Beutsch- 

tumsbuna" nad zorganizowaniem mniejszości nie­
mieckiej, zaczyna przybierać cechy coraz to więcej nie­
pokojące. Abstrahując od całej jego legalnej akcji, 
która jak np zctmentowanle wszystkich naszych mniej­
szości w jeden blok wyborczy data wyniki dla życia 
państwowego, jeśli nie zastraszające, to przynajmniej 
poważnie ujemne, należy zwró^ć baczną i pilną uwagę 
społeczeństwa polskiego przedewszystkiera na pod­
ziemne poczynania tej centralnej, bojowej placówki 
niemieckości w Polsce. Knowania te, kiórych na­
ocznym dowodem są liczne procesy piasy niemieckiej 
a ostatnio t zamknięcie licznych ekspozytur Deutseh- 
tumsbundu na Pomorzu przybierają czasami i cha­
rakter dziecinny wprawdzie, lecz psychologicznie zro­
zumiały a obmyślany umiejętnie

1 tak przystąpi! Deutschtumsbund ostatnio do — 
rozdawania orderów.

Orderami tymi są podiużne medale bronzowe na 
wstędze czarno-biało-czerwonej z napisami: ,.Aufrecht 
und stolz gehen wir aus dem Kampf. der, wir ueber 
4 Jahre gegen eine Welt von Feinden bestanden" 
i ,,Blank d;e Wehr, rein die Ehr“. Wydane są one 
za „wierność w wojnie światowej" (Fuer Treue im 
Weltkriege) przez „Kyffbaeuserbund", szowinistyczną 
organizację niemiecką Wydzielania ich na terenie pol­
skim podjęła się, jako to w Łabiszynie na przy­
kład stwierdzono, bydgoska centrala,.Deutschtumsbundu" 
stojąca istotnie w ścisłej łączności z bojowniczym , Kyff- 
haeuserbundem“.

Zaczyna więc „Deutschtumsbund" przybierać 
wszystkie znamiona państwa samodzielnego, przypad­
kiem i czasowo — jego zdaniem prawdopodobnie — 
istniejącego na obszarze Rzeczpospolitej Polskiej. Jako 
„suwerenne" państwo przypisuje więc or.o sobie prawo 
pochwa! publicznych i odznaczeń orderowych za sła­
wetna „wierność" i czystość honoru".

Tuszymy, że wyczerpie się cierpliwość władz 
naszych i że ukrócą one arogancję tę energicznie. 
A „Deutschtumsbund" zdobędzie zr.owu ' materjal do 
obwieszczania światu krwawych wieści o ciemiężeniu 
biednych niemców przez barbarzyńskich polaków, nie- 
chcących uznać zasług za jakie przyozdabia się bo­
haterskie piersi niemieckie medalami „Blank die Wehr" 
o pięknych „schwarz-weis- rot" wstęgach.

Zdradzieckie pompowanie żydów przeciwko 
flrmji poisklsj.

Jak donosi lwowska „Gazeta Codzienna" z dnia 
21 bm., wyszły na jaw potworne nadużycia lekarzy 
żydowskich, jako członków, komisji asenterunkowych 
w Rawie- Ruskiej („kapitan rez." Dr. Kellner) Za ich 
sprawą zdrowi i tędzy żydzi z powodu nieistniejącej 
wady serca lub rzekomo „płaskich nóg" dostawali 
oznaczenie C (służba w kancelarji), albo nawet D 
(zupełnie zwolniony), zaś literę A (służba r.a froncie) 
zapełniono chrześcijanskiemi inwalidami

Przesłuchani w dochodzeniach żydzi zeznali, że za

J, I. Kraszewski. 61

Na królewskim dworze.
WCZASY WŁADYSŁAWA IV.)

—a—
‘ Zdaje się, że wie, iż ją tu poprzedziły wieści,., 
mogła to poznać po mnie. Niech wie ca ją czeka.

Jestem zmuszony, tak, dla Francji jestem zmuszony 
ją przyjąć, ale Eaprzód zwlekę z koronacyą. a u nas 
królowa niekoronowana za królowę się nie liczy,: żyć 
z nią nie będę Nie, nie będę!

Podniósł oczy ku niemce.
— O — drżącym głosem odparła pochylając się 

Amanda — straszą nas tą panią posłową. Ma to być 
kobieta niezmiernie zręczna i przewrotna.

— Nic tu polityka jej nie pomoże — począł król 
— ja mam mój cały pian osnuty. Wiem, że ona prze­
cież bawić tu długo nie może. Pozostanę chorym, nie 
zbliżę się do królowej. Będzie musiała Warszawę 
opuścić, francuzów znaczniejsza część pociągnie za nią. 
Pozbędę się natrętnej marszałkowej. A potem królowa 
mieć będzie swój dwór, ja mój, t możemy się nie znać 
wcale. Ja trybu życia zmieniać r.ie będę i dlatego od 
dziś dnia to chciałem jawnie okazać, że się z tem kryć 
nie myślę.

Oddycha! ciężko król, mówił prędko, chwytał 
i rzucał co miał pod ręką, nie słuchał nawet co mu 
podszeptywała niemka Pomimo wielkiego męztwa 
jakie objawiał, widać było, że slaby, trwożył,się już 
własnem postępowaniem.

Sam musiał powątpiewać czy wytrwa, gdyż zcicha 
powtarzał sobie: Wytrwam! nic mnie nie ściągnie z tej 
drogi.

Uczta uroczysta w wielkiej sali, w której z boku 
stal opróżniony królewski, przygotowany dla państwa 
młodych stół na cztery stopnie podniesiony nad po­
sadzkę, z krzesłami pod baldachimami, przeciągnęła 
się długo.

Mimowoli oczy gości zwracały się ku temu stoło­
wi, przy którym brakło pary królewskiej, ale nikt nie 
śmiał dać poznać po sobie, jakie to obudzało uczucie. 
Jedna pani de Guebriant zdradzała się ruchami i mową 
gorączkowo podnieconą,

Książe Karol siedział niemy z oczyma na talerz 
spuszczonemi, zaledwie odpowiadając na zadawane mu 
pytania. Oprósz francuzów, liczni senatorowie, kilku

uwolnienie płacili od głowy miljon marek lekarzowi, 
a 200 tys. mk. pośrednikowi.

Chrześcijańscy członkowie komisji przeglądowych 
byli bezsilni wobec orzeczeń lekarzy żydowskich.

Dodać należy, że pisarzami przy tych komisjach 
byli prawie wyłącznie żydzi.

Gdy się dochodzenie rozpoczęło,Dr. Kellner usiło­
wał w ostatniej chwili poprawić swoje „orzeczenia", 
w książkach wojskowych i zmienić kwalifikacje D i 
C na A.

Dwóch pośredników (oczywiście żydów) Krauza 
w Krystynopoiu i Majera Dawida Kriegla w Sokalu 
aresztowano.

A teraz drugi fakt. W sądzie wojskowym DOK. 
nr. IV w Łodzi, dnia 19 bm. porucznik-lekarz Hermann 
Wurzeibaum, żvd został skazany na trzy lata więzienia 
z zaliczeniem 6 miesięcznego aresztu śledczego, dalej 
na mratę dyplomu lekarskiego wydalenie z wojska 
i pozbawienie praw stanu za kradzież lekarstw i środ­
ków opatrunkowych, ba! nawet mleka przeznaczonego 
dla chorych żołnierzy itd.

Z ata rg  poisko-gdanski prz
polify1
•zed Jjlj lig.

Bliska sesja Lig: Narodów, kłód ! !»i 
2 lipca zajmować się będzie przede*1., Sn 
żonymi ostatnio stosunkami pplsko-g^im 
kompetencji wysokiego komisarzami 
wolnego miasta.
porządku obrad na poosrawie

aby się

Kom unikat do zarządów  fiiijnyeh
Chrzęść. Zjednoczenia Zawodowego,
Z dnia na dzień pogarszają się nietylko warunki 

robotnicze, lecz równocześnie wskutek niezwykłych sto­
sunków słabnie siła związków zawodowych, na któ­
rych barkach spoczywa przecież obrona interesów ro­
botniczych.

Robotnicy! Rzemieślnicy! czy byłoby zamiarem 
Waszym uniemożliwić zupełnie istnienie związków za­
wodowych?

Czy pragnęlibyście, aby nasze robotnicze siły zu­
pełnie szły luzem, zdając się na łaskę i niełaskę lo­
sów?

Nie! A zatem we Waszym interesie Koledzy ape­
lujemy gorąco: Wstępujcie do Chrześcijańskich Związ­
ków Zawodowych,

Uświadamiajcie gnuśnych i zniechęconych, aby 
i sobie i Wam przyszłości nie pogarszali.

Uczęszczajcie pilnie na zebrania filijne, 
wspólnie pouczać i zachęcać

Wspomagajcie zarządy Wasze i mężów 
w uciążliwej ich pracy — o Wasz bowiem 
i los dzieci Waszych.

Uiszczajcie się regularnie ze składek związkowych, 
bez funduszy bowiem żadna najlepsza nawet organi­
zacja utrzymać się nie potrafi.

Nie niszczmy długoletniego dorobku lekceważe­
niem i gnuśnością własną, zaprzepaszczając przez to 
przyszłość sprawy robotniczej.!

Sądzimy, iż apel ten zostanie dobrze zrozumiany j 
przez caie rzesze do których jest zwrócony.

Bez związków zawodowych niema jasnej przyszło- j 
śc! robotniczej.

Zatem baczność! Wytężmy wszystkie siły, komu i 
sprawa robotnicza na sercu leży!
Zarząd Dzielnicowy Chrzęść. Z;ednoczenia Zawodowego 

(Poznań — Pomorze.)
(—) Adam Piotrowski. (—) Fr. Benyk.

prezes. sekretarz.

senat ira gdańskiego dr. VoIkmanna. Mg 
Narodów utrzymuje się, że mianowani' ^ 
spraw zagranicznych Skirmuntia j®*10 ij, l 
Polski przy Lidze Narodów przyęzK  
dzenia przeciwieństw poisko-gdanski® 
jest pewne, czy Skirmuntt osobiści' 
Genewy, czy będzie go zastępować p°- 
newie p. Modzelewski.

A resztowania w zagl?"*
Francuskie 'wojska okupacyjne'*. 

Limburga i aresztowały 10 wybitny® ais 
i wyższych urzędników. Sankcja “  ̂ ,
powiedzi na aresztowanie P'zeZ 
- ......................  1; dla wla®

N iem cam '^

zaufania 
Sos idzie

2 robotników, którzy pracowali
Układ estońsko “nie111.

Estonja zawarła z 
Przy tej sposobności obie strony 
wojenne za wzajemnie wyrównane, .pil 

Pow stanie w CzafflOL— 
Dzienniki donoszą, że w Czjjr!1 L 

aneksji kraju przez Jugosławię y fL  j >pr 
powstinie. Podpalili kilka kościo)e%^‘ 
księży. Władze zarządziły liczne ®‘ ^

Zamach polit, w B Ą  
Dnia 27 czerwca w chwili gw J  Hu 

rządu jugosłowiańskiego Pasicz o s^i 
budynek Skupczyny, strzeli! do nje= i 
weru urzędnik bankowy Milan RjjL 
Pasicz został tylko lekko ranny 0l%  
czonej szyby automobilowej.
Serba, ujęto. Byt on urzędnikiem p 

Stan zdrowia prezydenta ®!C 
zadawainiający. Morderca wyzna! 
dowal się pobudkami osobiste**' 

Śledztwo wykazało, że zs®3-, 
w Budapeszcie. Raje miał utrzy* 
ganizacją budzących się Węgier.

i#

W
Z ramienia Tow. Czytelni Kr,*! 
środę, dnia 4 iipca o go1*2’

[et

w Domu Katolicki*

wlec ośwt^
Związku Kobiet katolickich na WjJjt 
pani Stanisławowa Rzepecka z 

O liczny udział wszystkie"1 
i niewiast prosi

Kaza-cudzoziemców skłacali towarzystwo, któremu 
nowski czynił honory domu.

Późno juz goście wstali, pani de Guebriant zażą­
dała udać się do przeznaczonych jej pokojów i wszyscy 
zwolna opuścili salę, wynosząc z niej przykre jakieś 
uczucie, a rozbudzoną następstw ciekawość.

-Marszałek Kazanowski chciał ztąd wprost się udać 
do króla, lecz dowiedziawszy się, że dotąd bawi 
u Amandy, zwrócił się do pustej sypialni, aby tam 
oczekiwać na niego.

Nie widząc go przychodzącego, łatwo się było do­
myśleć Władysławowi, iż znajdzie go na pokojach. 
Nie mógł się bowiem oddalić najlepszy z przyjaciół 
króla, po tym dniu tak wielkiego znaczenia, nie roz­
mówiwszy z nim. Władysław potrzebował wynurzyć 
się przed nim

Znalazł go, powracając, smutnie zamyślonego 
w krześle w sypialni swojej. Król natychmiast się 
rozebrał i położył, wszystkich aż do Paca odprawiwszy; 
paziowie tylko w antyićamerze pozostali, w której no­
cować byli zwykli.

Z pewną trwogą spojrzał król na Kazanowskiego.
— Ciężki ter. dla mnie dzień skończony nareszcie 

— odezwał się Władysław — wydał mi się długim 
jak wieki.

— 1 długo, długo —, rzekł Kazanowski — pozo­
stanie w pamięci. Skutki jego nieobrachowane.

— Owszem — przerwał Władysław gorąco — 
obrachowalem je ściśle i nie uczyniłem kroku jednego 
bez namysłu. Potrzebowałem otwarcie dać poznać 
królowej, iż zawiodłem się na niej.

Kazanowski ruszył ramionami.
— Jest te w tem jej wina? — odezwał się zimno. 

Potwarz jaką r.a nią rzucono, ani może być dowie­
dzioną, ani do prawdy podobną. Jest to wprost zło­
śliwa jej nieprzyjaciół intryga.

Każesz jej za to pokutować, niesłusznie; lękam 
się, abyś potem nie był zmuszony uznać się winnym.

Znasz mnie? — zamruczał król — nie zwykłem 
zwracać się z raz obranej drogi,

Kazanowski mógłby był odpowiedzieć jak dobrze 
wiedział, iż Władysław długo nigdy wytrwać nie umiał 
w jednem postanowieniu wymagającem stałej wcli. 
Zipilczał jednak.

Król natychmiast zmienił umyślnie przedmiot, za­
pytując o świeżo przybyłych postów moskiewskich. 
Skarżyli się oni, że ich na granicy niedosyć uprzejmie 
przejęto, a Kazanowski wiedział, że za podkanclerzego

WSW aWMreBOTSSW8K» _______ ___ . 5 j™*™™
litewskiego, który im uchybił, ofl V  
zapjacić będzie musiał; szepną* j S  
wzdychając, że się to łacno r-aP„r*en 

Odwracając od drażliwego P | OTs, 
się wymówek przyjaciela, zag2“% jl 
jak Tiepc-lo wenecki poseł zacH® J  
dem pana de Bregy. . t o c»'f

Kazanowski dobrze rpzumia* .A l 
odpowiadał zimne, krótko nu cilV|(|,f 

— Mówmy o królowej — jCSi,! 
łając się. —■ Niepodobieństw^® ’ j ' 
Franeyę zniechęcić w chwili, 
wojennych potrzebujesz, Dis,
możesz przecie poświęcić wkąjjjjjjj

Król da! znak, iż 'tego czy 
— Zachowajże się wzgM " pi* 

najmmej publicznie się obrażona ^  
dalej Kazanowski. — Wojna i f  
dia ciebie myślą główną. twoF|,- jj,
motnaż dla jakiejś płochej P!ot

Władysław słucha! z s  - i .  jjiu 
— Nic się nie stał* — r , 

wytłumaczyć nie można. JeSte;^iiS*!j
żc chory jestem. Jutro po’. . .  < ;  

król**® rfestynu w wielkiej sali, --- ,  ...
wszystkiemu stanie się zad*sC.  ̂ j# 

Zapewnieniem tem marsz®
spokojonym .

— Pozory przyna jm n ie j 
ności królewskiego domu 1 ^ s> 
Ludzie już i ta k  złtśliwe P® t° i w  
padnie na królowę, odbije siS saU(* - 

Odepchnąć jej nie mote*| f̂if 
uczynić nie dozwalała, na
oszczercom.

Król słuchał nauki iujWch»c— To co się tu stało, -- ^  ^  -
naprawić, ujmując posłow? P'0jC 
główną gra r*lę, De B re # . jelW 
winy — dodał — złożyć 
Amandę. , ^ p1'

Z niechęcią i oburze*eniechęcią 
Władysław. ^ 4 '

— Ja na to pozwolić n ^ ,  u ' i  
do niej przywiązanie, które 
chcę najmniejszej jej uczy® 
na to.



lity,
dUSłbL2® ^ o p k .  zawiera wśród treści nsstępu- 

icie; Z. Skwirczyń3kiego — Sic Transit. H. 
r ' skieg° — Gość w dom. T. Kleczyńskiego 

jm "^iserdeczniejsi Posłowie, J. 
lWit|8Z0ŚC!OWi. Afiarw ń r n v t : i ri spc

Z p iśm ie n n ic tw a .

Sutułowicza 
Ofiary drożyzny — j. Sutuło-

obsia "JJ" ^  Myśli Narodowej zawiera następującą 
... i u“Wtza „Targowicę" — Adoif Nowaczynski. 

St, W. Jak żydy przygotowały 
?’„.w r' 1921, znak Blumchem. Prawo rasy 

Poiska o Gdańsku. Der 
Żydy o Niemcach.

jakoj !r.,W r' 1921 ■ znat
7vni j. osy o Gdańsku.

Nasz tłum

^  Kalendarz rzym sko-katolicki
j "lek IN0 lipca M.

llflU

K R O N IK A .

3- go
4- go

Wl3a‘ Wschód słońca o goaz,
eitiie ;; ■- ° -
i a* ISC0WA.

B. Nawiedzenie.
Paweł pp. w., Anatol b. w., O ton b. w. 
Ireneusz b. m., Teodor b. w.

3.43
3.44
3.45

Zachód 8,24
8.23
8.23

We'hczność! Zebranie To w. Przemysłowców
j odbędzie się dziś w poniedziałek wieczorem

'"<łJ,2'*uz 
;ariw ®!0wanie
"i0t  S « y  miejscowych cechów oraz osoby mające 

*Pij^n:e °°  wz*ęcia udziału w wystawie Roł-
- ty iehIłlJ'S!0wci w  Kępnie o łaskawe przybycie, 
ire będzie przewodniczący wystawy p. poseł

pk  który przedstawi obszernie całokształt wy­
ły B ila 08' s>c zatem dla ważności sprawy o liczne 
4  ^  przybycie.

js,. kują sie. Ponieważ z^dzi w Wielkopolsce,
■f

s W -
Ą  p

uświadomienie narodowe, nie mogą eks- 
C! Polaków tak łatwo, jak w innych dzielni- 

tia sposób, jak nas informują, upra-
13« L^naiś bcr.de! domokrążny do miastach, wy- 

r  F  W mli l  1 Y  -w rob Francuzów, Anglików i Włochów 
ty, %  „zagraniczne" materjaiy. Sa to wyroby 

j ' tylko 
4 Ryli sprzedawane po wyższej cenie, na czem

1 j  ^ ‘t0 łatwowierny klient aie i skarb państwa, 
-I *?° handlarze ci nie vrykupują pat 

,3tem ostrożność,
;entów. za­

dawać sie nabrać

°dwyżka tary fy  kolejow ej, Z 'dniem ! lipca
£*$ została taryfa osobowa na kolejach poi-
l 0 Dr nr-Ant 3 hał«7AU'3 n 50 procent.

podczas strzelania
procent, a bagażowa o 

jtólenT jubileuszowym podczas 
“* z okazji rocznicy 230-ietniego założenia 
!° Bractwa Strzeleckiego został p. Mieczysław 
* Kępna

s N™' ’* biednych m iasta Kępna złożył w redakcji
'Kowalczyk Michał z Mechnic 100 tys, mk.m. —  tys'

s wręczyliśmy Magistratowi, 
iiiij * sportu. W niedzielę i lipca odbył się bieg 

W kim) urządzony za inicjatywą „Sokola"

( ju d z isz  przerwał Kazanowski — że życie się

*■ aoy ją królowa obok siebie cierpiała? 
i j^a potrafi zachować tak skromnie, tak 
■»o n‘ * w) v. olała gniewu i sama nie zaszko- 
jsj *■ Nk-ir.ka jest gwałtowną. Im więcej oka- 
j , ,'sbości, tein wymagać będzie coraz dobitniej- 
Idn1 Oowodów. Gotujesz sobie nieskończone 
k /^P lą tyw arńa .
"feri °K poruszył ramionami, 
s ^ s ła w  milczał długo.
^ j , 5® mocne postanowienie — rzekł w końcu 
S u  Wandzię na tem stanowisku, jakie przy 
ty M m o w s ła . To jej pobyt na zamku tiu-
s  J?°ie u niej odwiedziny. 

K®„0wierzy szepnął Kazanowski.
'«ch myślą co chcą! — zawołał król — po- 

N, nis
C A 'r .meu UStąpię"A m Tuebr:ant r.ie wyjedzie ztąd, 
% , p®ki ciebie z królową do 

, Pnrezumleni.i.

przekonany 
upełnego nie do-

: tk “zumienia.
j W, „S»by na to czekać musiała — wybuchnął król,I. -__■......  „__tniezrażeny ciągnął dalej: 

Wojnę potrzebujesz, -,“, „,■„u j ..„ pieniędzy, rachowałeś
Krói9wej. Ona sama nim rozporządza, wąt- 

I n-M B° chciała łfiarować, widząc się pogar-I \ ' P5 ** WiVSata 'ailCJWiCtj wiuccjt.
m°gąc na przyszteść rachować. 

■ i*4> w milczał chwilę, ale i na to znalazł

/ I  \  w ,  Król owej znajdziemy gwarancyę, jeśli jej
H> Ltc,  b?i zie.
I V Idy • 2.musić jej niepodobna, aby robiła przy- 

, | ! lel siS będą przykrości wyrządzać. Dotąd 
:SA a, . ^ rca jej nie mogłeś pozyskać. Strzegliśmy 
ł k S  0r(;cht Radziwiłł, aby pszory ocalone zostały 

|  Ł. Z truclnością,- co dalej będzie od ciebie

j ‘ylko, że naprawiać złe spełnione daleko
|  niż powstrzymywać się od uczynienia go.

'Vski więcej może niż wymową i przeko- 
j iVi,*tTii,.,®rSumentowaniem uczynił na królu wra- 

jaki był rozlany
fen  <lobrz0 przywiązanie jego

’ dla nieS* nai'ePsz9 miarą

jego twarzy, 
do siebie.

0 . , miarą popełnio-
„ ii^ dó a.*e miłość własna nie pozwalała się ani 

JJkgo, ani zmienić tak rychło usposobienia.

k %>) n>k dowodził tak zręcznie, iż król go zbić 
o v / l S'al zamilczeć i w ten sposób zamknąć 

|  Których czul że został zwyciężonym.

ostrowskiego, w którym udział wziął członek Tow. 
piłki nożnej „Poionja" Bernard Feja z Kępna. Przybył 
jako pierwszy w 11 min. 10 sek. i otrzymał pierwszą 
nagrodę. Obserwator.

— Niebezpiecznego złodzieja, Roberta Stawi- 
nogę, posądzonego o Kilkakrotne ciężkie kradzieże, 
przychwycono dzisiaj w nocy w Krążkowach. Przybył 
z Niemiec i chciał zabrać żonie pieniądze, ta jednakże 
zdołała uciec i schronić się u sąsiadów.

— Pokwitowanie. Na zlot sokołów złożyli 
w Banku Ludowym p. Siecśński — Kierzenko 200 000 
mkp., powiat kępiński 1 000 000 mk.

Z  P o zn sn ia .
— M inister rolnictwa aa w ystaw ie w Pozna­

niu. Dnia 28 czerwca w godzinach przedpołudnio­
wych zwiedził minister rolnictwa pierwszą wystawę 
rolniczo-przemysłową w Poznaniu. P. ministra opro­
wadzali po wystawie członkowie dyrekcji, komitetu 
wystawowego, oraz Wielkopolskiej Izby Rolniczej. 
P. min. wyraził się z pełr.em uznaniem o stanie rol­
nictwa Polski Zachodniej, zwłaszcza zwraca! uwagę na 
wysoki poziom wielkopolskiej hodowli koni i bydła.

Z całej P o lsk i.
— B andytyzm  niemiecki. Z Wielunia donoszą, 

że w  Szykanowie pod miasteczkiem Gorzewem o kilka­
dziesiąt kroków od granicy niemieckiej, stoi zagroda 
gospodarza Szczygofy. Do zagrody tej podszedł jakiś 
Niemiec i wystrzelił z karabina. S. podszedł do okna, 
aby zobaczyć kto strzela. Wtedy Niemiec skierował 
dalsze strzały wprost na niego i tylko dzięki szczęściu 
S. nie został ranny lub zabity. W końcu cała rodzina 
gospodarza musiała się schować za raur od pieca, 
chcąc uniknąć pocisków'. — Cały dom jest postrzelany, 
a niektóre sprzęty porozbijane kuiami.

— Likwidacja m ajątku  niem ieckiego. Ko­
mitet Likwidacyjny zakwalifikował do przymusowej li­
kwidacji majątek ziemski Trzeborz w powiecie rawi- 
ckim, obszaru 670 ha,, własność Guentera hr. Fincka 
v Fiakensiein sr„ zamieszkałego w Reitweinie nad 
Odrą.

— K ara za ojcohójstwo. Dnia 21 but. o godz. 
10 został ogłoszony wyrok w sprawie Marcina i Sta­
nisława Matczów, oskarżonych o ojcohójstwo w celu 
zagarnięcia majątku. Obaj zostali skazani na karę śmierci 
przez rozstrzelanie. P. Prezydent Rzeczypospolitej od­
mówił uwzględnienia podania o łaskę. ’ Wyrok został 
wczoraj rsr.o wykonany w Lublinie.

— Śm ierć pod pociągiem, jedna z robotnic 
kolejowych zajęta przy wyładowaniu węgla, Janina 
Giela, chcąc ukryć się przed ulewnym deczczem, schro­
niła się pod wagon, pociągu towarowego, stojącego na 
stacji Białystok, W,tym czasie pociąg ruszył, zaś wspo­
mniana robotnica, usiłując w porę wydostać się z u- 
krycia, była pochwycona przez koła wagonów, które 
przejechały ją między biodrami a piersiami Nieszczę­
śliwa robotnica w oczach kilkunastu innych robotnic 
poniosła śmierć r.a miejscu.

— Zamknięcie szkoły niem ieckiej. Na zarzą­
dzenie Kuratorjum szkolnego w Poznaniu zamknięto 
niemiecką szkolę prywatną w Wieluniu.

Kazanowski zabiera! się już do wyjścia.
— Proszę cię — łagodniej odezwał się. żegnając 

go król, który mu rękę podał i dłoń jego dłużej w obu 
swoich zatrzymał — proszę cię, nakaż jutro, aby nam 
wstydu r.ie uczyniono. Francuzi znają się na kuchni 
i przywiązują do niej wagę.

Nie odpowiadając na to, marszałek się uśmiechnął, 
poruszył ramionami i dopiero w progu zawołał:

— Gdybyśmy irnei troski nie mieli!
VII

Panna Amanda w czasie dosyć już długiego po­
bytu w Warszawie i na dworze, otoczyła się całą gro­
madką ludzi, którzy jej byli oddani i wszystko też jej 
zawdzięczali. Miała tych swoich sojuszników wszędzie 
rozsianych, a pozyskiwanych w różny sposób.

Do najwierniejszych tych animae damnatae, które 
na wszystko dla niej były gotowe, liczył się niebardzo 
znaczny, sie ruchawy i czynny człowiek, którego zwano 
Benedyktem Nesterackim. Zkąd on się tu wziął i jak 
wśrubował, dziś już dość było trudno, ale z każdym 
rokiem czynniejszym był i nabywał znaczenia.

On sarn bardzo huczno głosił się szlachcicem, 
drudzy mówili, śmiejąc się, że owo szlachectwo ti ja­
kichś ubogich Nesterackicb kupił sobie za kilka be­
czek piwa, niewiele grosza i starą deiię futrem pod­
bitą, że pochodził z chłopów, a ojca miał sołtysem. 
Początki Nesterackiego na dworze Cecylii Renaty tryły 
bardzo skromne. Zdaje się, że sprzedawał owies 
do królewskiej stajni, że się tu zapoznał, małemi 
usługi jakiemiś w laski wkradł koniuszym, a przez 
jednego z nich' poleconym był pannie Amandzie, jako 
pośrednik do kupna, na którem ona zarobić coś 
chciała.

Niemka bowiem nie zapominała o zysku, gdy 
mogła go sobie zapewnić.

Nesteracki wkrótce stał się jej niezbędnym; wy­
robiła mu miejsce na dworze. Przyjęto go dla niej, 
jako komornika, którego obowiązki ściśle oznaczone 
nie były. Posyłała go, posługiwała się nim i nie za­
wiodła nigdy.

Ów t2k zwany „Benedyk" oprócz tego miał inne 
zajęcia, prowadził jakieś handle, przybierając do nich 
wspólników, na których składał winę, jeśli się co nie 
w porządku okazało, młodzieży na zakłady pożyczał 
pieniędzy i przyszedł do bardzo znacznej zamożności, 
ale z nią więcej się krył niż popisywał.

Raz w rok dostawa! na kilka tygodni uwolnienie 
i jechał w świat Mówiono, iż miał posiadłości gdzieś

— Nowa katastrofa lotnicza w Krakowie, Na i
lotnisku w Rakowicach pod Krakowem zdarzył się i 
znów tragiczny wypadek samolotowy, który pociągnął T  ,.b  
za sobą śmierć młodego pilota. Odbywały się ćwiczę- Ł ;.jJ3 
nia lotnicze, do których wyznaczono 23- letniego starsze- ' r Jj 
go pilota Jana Zagórskiego. Po kilkunastu minutach “ ' 
normalnej jazdy lotnik zaczął wykonywać niedozwo- ; . r:; 
ione ewolucje powietrzne, przyczem dostał się w t.zw . i, j
korkociągi z wysokości około 500 metrów runął : 
z aparatem na drogę, prowadzącą z Rakowic do Bień- ,j 
czyc. Aparat strzaskany. Lotnik zabił się na miejscu, r ,,i 
Przybyła komisja sadowo-lekarska stwierdziła polarna- e j " 
nie rąk i nóg, złamanie oodtawy czaszki i szereg ‘
obrażeń wewnętrznych. Zagórski pełnił służbę woj- 3 ,
skową od kilku lat. Ostatnio ukończy! kurs lotniczy j i j ' 
v/Grudziądzu, skąd przybył przed dwoma dniami. Aparat, k J 
który uległ katastrofie, pochodził z włoskiej fabryki i
Ansaldo. Jest to trzecia z rzędu katastrofa w Krakowie i 
na samolocie tej firmy. | j jt

— Echa zam ordowania Bałaehowicza. Jeden I j
z dziennikarzy miał wywiad z gen. Stanisławem Bułak- ;! 
Bałachowiczem, bratem zamordowanego. Gen. Bała- : ’ 
chowicz zaraz po dokonaniu zbrodni był u ministra l ; i 
spraw wewnętrznych i prosił go o wdrożenie śledztwa, 
celem wykrycia sprawców zabójstwa, jest on przeko- Jj 
nany, że zbrodni dokonano na tle poiitycznem i dla- j
tego domagał się od ministra zabezpieczenia życia i!
i mienia ludzi, wypróbowanych w służbie dla dobra . " ,1 
państwa. W rozmowie gen. Balacbowicz wyraził po- ■■ i 
dejrzenie w kierunku Rosjan. Tego samego dnia, w któ- j i 
rym zamordowano brata, dokonano napadu na jego ■ !;.i 
dom, Generał tylko dzięki szczęśliwemu zbiegowi oko­
liczności uniknął śmierci. Po długotrwającej strzelaninie L 
napastnicy zbiegli. Gen. Balachowicz jest przekonany,
że sferom rosyjsko-sowjeckim chodzi o usunięcie jedno -■' I1 1 
stek, które jak on i jego brat wpływali w duchu- ;:; 
polskim na ludność białoruską. •' |A3

— Tragifrasa. Pewien,rzeźnik zRudnika wagi około j ■ A,
2* t cent. powracał onegdaj z Grudziądza do domu. ■ -., 
Dia skrócenia drogi poszedł na przełaj torfową łąką, il ; j 
na której znajdował się rów szeroki na i metr powstały [ ■ ..Il 
wskutek wydobywania torfu. Ażeby przeskoczyć przez J • r •; 
ten rów, wziął rozpęt 10 cio metr, i skoczył — prosto i r  
do rowu. Siłą swego nadmiernego ciężaru — rozpędu i ' i ., 
ugrzązł w mokrym torliz p, rzeźnik aż pod pachy.' ‘ 
Wydobycie się z mokrego położenia mimo wysiłków • i 
było niemożliwe. Dopiero na rozpaczliwe krzyki tonące-*' t j 
go w bagnie, zjawił się pewien rolnik, który kosi! trawę ';  ;., 
na łące i ten przyszedł z pomocą p. rzeżnikowi. W y-> |j
dobycie kolosa z bagna było ponad siły rolnika. Lecz- . 
od czego rozum? Rolnik wzil postronek, obwiązał nira1' j , 
dookoła piersi rzeźnika, sprowadził konia, zaprzęg! d o ’; 
postronka i dopiero w ten sposób udało mu się wy-- , 
dobyć dobrze wypasionego p. rzeżnika z bagna Jl K

— Straszne skutki alkoholu. We wsi Łagiewniki'1 i ■ 
Małe (pow. łódzki) zamieszkały tam gospodarz Kubicki j j ! 
Andrzej, zwolennik napojów wyskokowych żył od dłuż* 1 ',  | 
szego czasu w niezgodzie ze swą małżonką. Antoniną.'- ii 
Kubicki przychodząc zwykle późno do domu w stanie ’ 
nietrzeźwym, maltretował swoją małżonkę, czyniąc jej'" ' - 
rozmaite wymówki na temat złego prowadzenia gospo-1 [ -

aż za Bugiem, w puszczy Kobryńskiei, bardzo już roz- 1 
legie, ale on się»tego zapierał. s,

Zamożności po nim poznać było trudno, choć niby ! 
z pomocą ludzi, rozporządzał nieraz znacznemi pie- • i ‘ j 
niędzmi i po kilka tysięcy złotych, co na owe czasy 
było sumą już wielką, pożyczał. r ■ |"

Z pozoru był niepokażny, z krzywem: w kabłąk , 
wygiętemi nogami, przysadkowa ty, z grubym karkiem i 
włosami jak szczecina twaruemi, rękami długiem:’, J 
twarzą c-krągłą zawsze czerwoną i plamistą, wąsikiem 
rzadkim i rozbitym, tak że go nigdy skręcić rie mógł, j 
wygląda! r.a parobka. Mówi* spiesznie, jąkając się . ;
i zatrącał z mazurska, co naówczas za znamię chłop-1 ,, 
skiego pochodzenia miano, choć niesłusznie.

Pannie Amandzie, gdy ona czego zażądała od niego. ■ 
nigdy nie odmówił, choćby karku miał nadkręcić,, 
Wierzył w jej rozum i potęgę, a pocłchu czasem od t 
śmierci królowej Cecylji mawiał:

— Zobaczycie, ona jeszcze się kiedyś na królowę 1 
wystrychnie.

Ambicyi nie miał wcale, ani za tytułami, ani za 
popisywaniem się sobą nie ubiega! się, ale całą swą |
mądrość i zabiegliwość na robienie grosza obracał. j

Obok tego miał namiętnostkę skrytą do pięknych j
kobiet, aie gdy do konfliktu przyszło między nią a pie- 1
niędzmi, ona ulegać musiała.

Benedyk, za czasu gdy Bietka była jeszcze przy j 
królewiczu i pod rozkazami ,Amandy, razem z wielu ; 
innymi biega! za nią, równie bezskutecznie jak drudzy.
Ta tylko była różnica między jego lasem a innymi, że 
na Nesterackim często spędzała gniewy i mniej go od j- 
innych oszczędzała.

Napróżno posuwał się roznamiętniony aż tak da- M 
leko, że podarki jej chciał ofiarować, wyśmiała je i jj 
i dawcę Gdy potem dziewczę znikło nagle ze dw oru.' fi 
Nesteracki był w rozpaczy. Chodził długo jak przy-1 j 
bity i nie kry! się z tem, że za nią tęsknił okrutnie. 1 ; 

Wyśmiano go — to mu było obojętnem,
Amanda, wiedząc o wszystkiem, co się n3 dworze ] I 

działo, znała tę słabość Nesterackiego, wyśmiewała się \ 
i ona. Czasem mówiła żartobliwie, że około pieniędzy | 
chodzić umiał, aie z. kobietami wcaie nie wiedział ! 
jak poczynać. Z głową spuszczoną słuchał tego ■ 
Benedyk. , !>f

Gdy Bietka pokazała się z powrotem na 2amku, ,i 
tryumfująca r.a dworze królowej, jeden z pierwszych I r 
ją tu powitał Nesteracki. t

(Ciąg dalszy nastąpi.) j  i



ćarstwa itp. I oto w dniu 6-go bra. powróciwszy do 
domu w mocno podchmielonym stanie wszczął Jedną 
ze zwykłych awantur z żoną. Na zwróconą mu ze 
strony żony uwagę, że powinien już raz zaprzestać 
pijaństwa, rozwścieczony tem Kubicki, podpalił" własną 
słodcłę, cd czego zajęła się cała zagroda, niszcząc 
w zupełności kilkuletni dobytek, wartości około 40 milj. 
mk. Pastwą płomieni padły konie, krowy itp. Kubickiego 
osadzono w więzieniu.

R óżne w ia d o m o śc i.
— Zestawienie w yniku rocznego polowań 

w Indjach. Według urzędowej statystki, wyniki wiel­
kich polowań w roku 1921 w indjach są następujące. 
Zabito 60C0 leopardow, 3000 niedźwiedzi, 2000 wil­
ków, 3000 tygrysów, razem 25000 sztuk dzikich zwie­
rząt. Nagrody wypłacone myśliwym przez rząd, wy­
noszą wiele tysięcy funtów sztertingów, — Oprócz 
tego zniszczono 60 tysięcy węży, za które rząd również 
wysokie płaci pretnje. Ale te poiowania, stojące pod 
kontrolą rządu i przy których brało udział aż 300 ty­
sięcy strzelb, kosztowały także ofiary w ludziach, Prze­
szło 19000 ludzi zginęło od ukąszenia węży. To jest
0 kilkaset mniej, niż w latach ubiegłych. Ale zato 
liczba tych, którzy zostali zabici przez dzikie zwierzęta, 
jest o 10 osób większa, niż w roku poprzednim. 
Zginęło 3360 osób, z czego 1500 padło pod pazurami 
tygrysów; 500 osób rozszarpały leopardy i wilki, 70 
zginęło w walce z niedźwiedziami i słoniami, a 10 tiu 
zabiły hjeny.

— N adm iar zapału. Kobiety meksykańskie zo­
stały wezwane do strajku i wstrzymania sie od speł­
niania obowiązków rodzinnych, jeżeliby ich mężowie 
przy nastąpić mających wyborach chcieli gwałcić przy­
wileje polityczne kobiet. Apel wzywający kobiety do 
zaniechania wykonywania obowiązków rodzinnych, pod­
pisany jest przez przywódcę bolszewików meksykań­
skich, Herona Proala.

— Biała niewolnica. Życie realne wytwarza 
często sytuację, które podane w powieści uważa się 
zazwyczaj za płód bujnej imaginacji autora. A oto 
zadziwiająca historja młodej Włoszki ze sfer towarzy­
skich, lsotte Bufaleii. W 1915 r. parowcem pasażerskim 
na morzu Śródziemnym płynęła dla odwiedzenia rodziny. 
Tutaj, w nocy, łódka podwodna barbarzyńców niemie­
ckich storpedowała statek bez okazania zgodnie z kul­
turą niemiecką wszelka; pomocy tonącym pasażerom. 
Większość składała się z kobiet i dzieci. Niemiłosierne 
morze pochłonęło ich, a litościwe fale zaniosły na brzegi 
szczątki statku i niewinne ofiary piekielnych metod 
walki zdziczałych Niemców. Isotta cudem jakimś przy­
czepiono kurczowo do balu nie ginie, bezprzytomna 
wyrzucona została na brzeg azjatycki, gdzie ją podjęli 
beduini i jako cenny towar sprzedali na rynku Irndlu 
niewolnic w Bizeresie. Jakie ko leje przechooziła to 
chyba ona sama będzie mogła'-powiedzieć. To tylko 
pewnik, iż po zmienionych kolejach losu dostała się 
Uo Haremu ostatniego sułtana tureckiego. Czar jej 
urody, no i ogłady towarzyskiej wywalczały jej pierw­
sze miejsce wśród odalisek sultańskich i stanowisko 
pierwszej żony sułtana, Tak upłynęło lat sześć. Ro­
dzice Isotty i rodzina uważaii ją za dawno umarłą,
1 po pierwszej b-.ieści na wieść o storpedowaniu statku 
prawie iż o niej zapomnieli. Tymczasem w 1921 r. 
jakiemiś tajemniczemi drogami wiadomość o pobvciu

lsotte w haremie dostała się do rodziny. Od tego 
czasu o wydobycie Ssołty z haremu podnieśli starania 
czynniki dyplomatyczne. Papież i królowa włoska za­
interesowali się żywo losem „białej niewolnicy". A!e 
czy uda im się powrócić isottę na łono rodziny i oj­
czyzny to bardzo wątpliwe, bo bądź co bądź jest ona 
dzisiaj legalną, podług Korony, żoną sułtana i matką 
jego dzieci.

— A tak m oskitów  na statek . Angielski paro­
wiec ,,Garth-Cast!e\ płynący z Wschodniej Afryki do 
Angiji, został napadnięty przez olbrzymią ilość moskitów. 
Przeszło 100 osób zostało, przez owady pociętych, 
z których 7 podróżnych i 1 marynarz zmarło po kilku 
dniach na malarię. Inne pokąsane osoby musiały się 
poddać leczeniu i miały zupełnie zniekształcone twarze 
przez opuchliznę.

Notowania Brzę-da Stanu Cjw. w le p ie .
Za czas od 25. — 30. 6. 1923 r.

Urodzenia:
Jan Dorach * 23. 6. w Mianowicach, Stefan Ba­

naś * 20. 6 w Osinach. Władysław Michlaezyk * 
21. 6. w Ołszowie. Wanda Marjanna Wąsala * 22. 6. 
w Zosinie. Marta Nawrot * 27. 6. w Krążkowach. 
Władysław Teresiak * 25 6. w Kępnie.

Śluby:
Maszynista Józef Moska z Mirkowa z p. Franciszką 

Mierzwiak z Myjontic 25. 6. w Kępnie. - Rob. Antoni 
Drzazga z Kępna z p. Marjanną Fiołka z Lasków 
25. 6. w Kępnie. — Gosp. Stanisław Mamczak z Pa- 
rzynowa z p Marjanna Górecką z Rzetrs: 26 6. 
w Kępnie. — Rob. Jan Grundmann z Zalesia z *> Au­
gustą Pacyną z Przybyszewa 30. 6. w Kępnie.

Zgony:
Leon Marciniak j  24, 6. w Kępnie 6 miesięcy. 

Elżbieta Gieinik j  25. 6. w Kępnie 49 lat. Helena 
Przybylska f  27. 6. w Ostrówcu 2 iata.

czyli 30 do 60 mk, od każdych 100 afcj 
towaru (waluty).

P rzy k ład :
Kio przyczyni się do przytrzymania { 

za granicę konia wartości 4 000 000 A  
nagrodę: M

a) w wysokości od 1 600 000 do 
jeżeli przytrzymano konia z przePnŁ

b) w wysokości 1 200 000 do 2 40l)j§ 
jeżeli przytrzymano samego konti 
mytnlka.

W ypła ta  nagrody,
Nagrodę przyznaje w ciągu dwucb *js 

wykrycia przemytnictwa (kontrabandy) iv0® 
najbliższym urzędzie celnym, który bezzwło® : 
płaca przyznaną nagrodę. J T

Zaw iadam iając o powyższe® 
w szystkich obywateli, aby dla dobra 
i we w łasnym  interesie współdziałali 1 * 
w tępieniu wszelkiego przem ytnictw a f 
nielegalnego wywozu środków  żywność I 
m ąki, bydła, m ięsa itd.), gdyż jes* 00 
przyczyną ciągłego w zrostu drożyzny. P; 
cej do coraz większego zubożenia kWl 
ludności.

Warszawa, w maju 1923 r.
Minister Skarbu W ł. Grabski.

Giełda zbożowa Hf Poznani
czerwca l®*!. 
wagonowy® JK 

,-wnic: lii*
2000»>Ttel

za zwalczanie
Ogłoszenie

M inisterstw a Skarbu o nagrodach 
przem ytnictw a,

Podaje się do powszechnej wiadc mości następu­
jące postanowienie ustawy z dnia 26. 9. 1922 r. Dz. 
U. R P. Nr. 104, doz. 95Ó, o nagrodach za zwalczanie 
przemytnictwa.

Praw o do otrzym ania nagrody.
Każdemu, kto współdziała w ujęciu przemytu 

(kontrabandy) lub udzieli władzy (straży celnej, straży 
granicznej, urzędowi celnemu, policji państwowej) 
wskazówek, które doprowadzą do wykrycia przemyt­
nictwa, należy się nagroda pieniężna od Skarbu Państwa.

Nagroda należy s:ę tak w wypadkach przemytnictwa 
z zagranicy do kraju, jak również z kraju za granicę, 
o ile towar podlega opłacie cła albo zakaz', w? przy­
wozu iub wywozu.

W ysokość nagrody.
W razie przytrzymania przemytnika z fow 

walutą wynosi nagroda od 40 do 75 procar.: 
cunkowej wartości przytrzymanego przemytu 
bandy) czyli 40 do 75 mk. od Każdych ICO 
tości towaru (waluty).

W razie przytrzymania samego towaru łt: 
bez przemytnika, wynos' nagroda od 30 do 60 
ceitów szacunkowej wartości przvtrzvm<mego przet­

rą,® lub 
-v sza- | 
'kcnżra-

w a luty

Urzędowe notowania z dn. 3 
loco Poznań za IGO kg. w ładunkac 

natychmiast ceny hi
Żyto -
Pszenica - 
jęczmień brow. -
Owies -
Mąka' żytnia -
Mąka pszenna -
Ospa żytnia - - ~ -
Ospa pszenna - - -

Uwagi: Sytuacja bez zmiany. Usposobienie

śC u rs g i e ł d y  w a r s z a w s k i
z dnia 30. czerwca 1023 r.

Dolary St. Zjednoczonych 
Funty angielskie - ' -
Marka niemiecka gotówka 

wyplata

Z ł ó b T T k o i f
glazurowane (bunclowe) m
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tlili!I
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P* J a s i ń s k i *
Kępno Rynek 12, teI. 33,

ia jętn ość  Siemśanice pow . Kępiński
wydzierżawi

aieji owocowe-jabłoniil.
Piśmienne oferty należy do dnia 8 lipca złożyć 

w kasie Majętności Siemianice, gdzie można również 
przejrzeć bliższe warunki. có7

Podajemy Sza:;. Członkom do wia­
domości, iż została nam przydzielona 
pewna ilość

ł t  a
po poV

j rno
\ -i przy j:

I 662

iejszyrn podaję do te*- 
rocie z ćwiczeń znów

,-iad c

o tw o rzy łem  
w a r sz ta t  obu^y
y wszeikie zamówienia oraz 1

K om at, 1
mistrz obuwniczy.

do podziału. Takowy należy odebrać j 
w czasie do 15 bm. za okazaniem iegity- j 
macji członkowstwa Kto takowej nie po- j 
siada, winien się zgłosić W [sklepie Spół- i 
dzielni położonym w rynku.

ZGODA" sp. sp. Kępno. |
O b o

S >  *
loże**

n

Posztikujemy od zaraz

dw uch
zbożow ców
do Filji naszej. Łaskawe zgłoszenie 
prosimy złożyć w biurze

Centrali Rolniczo-Handlowej
Tow. Akc. K ępno. 652

arzad.

rzuconą na urzędnika celnego „ 
niniejsze® odv;c.:u:ę.

Kowalczyk ilfchał, ż4epT

pciiletjs przymus®
Licytacja na polowanie

g m in y  R zetn ia
w poniEdzielBkJ 5 Upcabr. o g. 4 pspol.

W czwartek
sprzedam w KĘPNIE,8 krfiliKfiw
najwięcej dającemu za 
10 minut przed sprzedaż 
669
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urzędzie
Pawiak, sołtys.

664

Kunsztowny susz
lub w

ma do oddania
Hartrrmnn. gł. nauczyciel

zamian za wosk
665

Rychtal.

Kontrakty dzierżawne
dla w ła śc ic ie li  d o m ó w

poleca
D rukarnia Spółkow a w Kępnie.

nery 
wejstewe

na nazwisko SIELSKI 
EDMUND z Kępna zgu 
biono. 666

D O M
murowany, papą kryty o 4 
pokojach z podwórzem 
i chlewem w Kępnie na 
sprzedaż. Cena 7 i pół 
miljenamkp. Wpłata po­
dług ugody. Gdzie, wskaże 
eksp. N. F. L. pod nr. 006.
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